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DeniKin planuje podbój Ukrainy.
R usin i g a lic y jsc y  zd ra d zili U krainę. 
O gólna o fen zy w a  a n ty b o lsz e w ic k a . ■ 

A u stro fil pułk. B ik c r s k i  ■ m o sk a ic fiłem . 
I k a m ien ice  idę na p a sek . 

W ła śc ic ie l d ób r — o s z u s te m .

P etlu ra  b łaga  o ra tu n ek  p rzed
O enikinem .

Rząd ukraiński Petlury rozesłał nast. depe­
sze p o  ipaństwi enten{y i Wszystkich państw świata*

Zmerynka, 9. września.
Dwa lata minęły, odkąd naród ukraiński ob­

jawił światu wolę posiadania własnej egzysten- 
cyi wolmdj i niezależnej i od tej chwili prowadzi 
walkę nieustającą przeciw bolszewikom, komu­
nistom i moskalofilom mimo trudności i mimo 
odosobnienia, walkę, która kosztowała go wiele 
ofiar w ludziach i materyałach, a jednak miała 
wielkie powodzenie, gdyż wielka połać tery to- 
ryum ukraińskiego została od najeźdźców uwol­
niona, a zdobycie Kijowa, stolicy Ukrainy, po 
krwawych i ciężkich walkach w pamiętnym dniu 
30. sierpnia b. r. o  6-tej godz. wieczór, iiwień- 
czyio te sukcesy wojsk ukraińskich.

Telegram w dalszym ciągu brzmi następująco: 
Deriikin w Kijowie.

Dnia 31. Sierpnia o godz. 9-tej rano oddziały 
ochotnicze armii Denikina pod komendą generała 
Bredowa wkroczyły bez strzału do miasta Ki­
jowa. Oddziały wojska republiki demokratycznej 
ukraińskiej nie miały zamiaru bić się na ulicach 
Kijowa z wojskiem Denikina i nie stawiały opo­
ru przy ich wejściu db miasta, uważając za mo­
żliwe załatwienie tej kwestyi sposobem pokojo­
wymi i wiedząc, że wojska Denikina nie mają 
powodu brać Kijowa, opuszczonego przez bol­
szewików... a zajętego przez wojska ukraińskie. 
Stało się inaczej. Wszedłszy do Kijowa z -przej- 
ważająoemi silami oddziały Denikina z bronią w 
ręku

przyjęły od początku postawę nieprzyjazną
względem wojska rep. dem. ukr. i przyszło do 
starć. Wojska Denikina zaczęły rozbrajać kilka 
oddziałów ukr., wskutek czego

wojsko ukraińskie opuściło stolicę, 
aby nie dopuścić do walk na ulicach miasta; 
W ten sposób armia Denikina, nie zważając na 
ustawiczne mebeizpieczeństwo bolszewickie, wzię­
ła sobie za cel zniszczenie rep. dlem. ukr., co 
również było celem bolszewików. Armia Denikina 
weszła do Kijowa bez przeszkód ze strony boi- 
aaewików, którzy skoncentrowali swe sity, prze­

ciw Ukraińcom i ogołocili front zwrócony prze- 
rłCiw Denikinowi.
’> Rząd rep. dem. dkr., dowiedziawszy się o 
przybyciu armii Denikina, walczącej z bolszewi­
kami i popieranej przez koalicyę, poczynił kro­
ki, by nie dopuścić do starć, wierząc, że celem 
Denikina jest walka przeciw bolszewikom, a nie 
przeciw armii ukr... Nacz. dowództwo wojsk ukr, 
wysłało misyę specyalną pod wodzą gen Omelia- 
nowicza Pawlenki, by rozpocząć rokowiania z pr- 
mią Denikina. Wódz grupy wojsk Denikina w 
okolicach Kijowa odpowiedział, że

uważa wojska Petlury za bolszewików 
i kategorycznie odrzuca propozycyę wejścia w 
rokowania.

Równocześnie w okupowanej przez wojsko 
Denikina części Ukrainy nowe 
właiźge zaczęły etilergicznie zwalczać kulturę ukr.,
zabraniają używania języka ukr. w szkołach, cer- 
'kwSaidh i imstytucyaeh |państwow|ych i publicznych, 
co wzburza masy ludności i stać się może po­
wodem nowego rozlewu krwi.

Przeto rząd rep; dem. ukr., protestując ener­
gicznie przeciw temu postępowaniu armii Deni- 
kina, spodziewa się, że państwa koalicyi w -mię 
'ludzkości użyją swego wpływu na Denikina, by 
wszedł w  porozumienie z nacz. do w. ukr., opuścił 
natychmiast obszar zajęty przez wojska ukr., a 
następnie stopniowo wycofał się z Ukrainy w 
Imiarę, jak armia ukr. posuwać się będzie naprzód.

Kamieniec Podolski, 4. września 1919. Nr. 1935 
Prezydent rady ministrów rep. dem. ukr. Izak 
Mazepa. Minister spraw zagr. Andrzej Lewicki.

Zgon Leonidasa Andrejewa.
WIEDEŃ. (Pat.) „Der neue Tag* donosi ze 

Sztokholmu, że Leonidas Andrejero, (słynny pi. 
sarz rosyjski — Red.) zmarł W sobotę w pewnem 
letnisku finlandzkiem. Letnisko to ostrzeliwali 
bolszewicy. Jedna z bomb padła przed dom An­
drejewa. Wybuch jej tak go przeraził, że dostał 
sercowego ataku i umarł. Andrejew przygoto­
wywał się właśnie do wyiazdu do Ameryki.

Komunikat sztabu generalnego
z dnia 15 września.

front literosko=białorus&i. w rejonie Krosławkg. 
oddziały nasze odparłszy silne ataki nieprzyja­
cielskie, przeszły w kilku miejscach do przeciw- 
ataku. Walki w toku. Na zachód cd Bobrujska. 
oddziały nasze sformowawszy śmu.ły u wypa­
dem umocnione stanowiska nieprzyjacielskie w 
rejonie Bortnik, odrzuciły bolszewików za rzekę 
Dubinę, Wzięto trzysta kilkadziesiąt jeńców i 
kilka karabinów maszynowych.

Na reszcie frontów wzmocniona działalność 
wywiadowcza.

Siadem Chmielnickiego.

wschodnia i Wołyń z Chełmszczyzną.
w i ip i mmm m iam m m m am m

Czeskie warunki plebiscytu.
PRAGA, 15 września. (Pat..) Związek naro­

dowy „Jednota Slezka* wydał w sprawie Cie­
szyna proklamacyę, w której wzywa, aby cały 
naród stanął w jednym szeregu w obronie 
Śląska Cieszyńskiego, i domaga się następują­
cych warunków przeprowadzenia głosowania.

1. Plebiscyt ma być zarządzony na całym 
Śląsku Cieszyńskim. 2. Śląsk Cieszyński powinny 
obsadzić wojska koalicyjne w celu uniemożli­
wienia wszelkiej agitacyi. 3. Plebiscyt ma być 
przeprowadzony w odpowiednim czasie, kiedy 
nastąpi uspokojenie umysłów obywatelstwa. 4. 
Osobom, które zostały ze spornego terytoryum 
wydalone, ma być dozwolony powrót. 5. Co do 
administracyi kraju, należy wprowadzić stan, 
jaki istniał przed 28 pBŹdziernika. 6. Prawo 
głosowania nie powinno przysługiwać mieszkań­
com, którzy przybyli na obszar cieszyński z Pol­
ski. 7. Dozór nad plebiscytem ma być powie­
rzony bezstronnej komisyi.

Dookoła rekonstrukcji gabinetu.
P. Józef Raczyński proponowanej teki mini­

stra rolnictwa nie przyjął. Z kandydatów na 
stanowisko to najwięcej szans ma dr. Dyląg, 
który w przeciągu kilku lat był konsulentem 
dla spraw rolniczych dla Małopolski.

Jak donosi „Kuryer Polski*1 w Ministerstwie 
Zdrowia zanosi się na kryzys, Z kandydatów 
na stanowisko ministra wymieniają prof. Go­
dlewskiego z Krakowa, oraz dr. Mikołajewskie' 
go, dyrektora Urzędu sanitarnego we Lwowie.

*  * ł t
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Wydział Prasowy Minśsteryum Pracy 1 Opieki spo­
łecznej komunikuje:

Oma 11 b. ul w czwartek, tłum, złożony z 
około 1000 osób, przeważnie kobiet, zgromadził się 
przed gmachem ministeryum. Byli to robotnicy i ro­
botnice, którzy utracili pracę z powodu przerwania 
przez ministeryum robót publicznych, robót na for­
cie SKwicMm. Wśród okrzyków: „pracy i chłefca" 
tłum, wśród órego uwijała się pewna ilość przy­
zwoicie ubranych osób, próbował wtargnąć do wnę­
trza gmachu, nie chcąc poprzestać na wyborze dele­
gatów w celu porozumienia się z wtce-ministrem. 
Wkońcu, mimo perswazyi woźnych i trzech dyżur­
nych poSeyantów, bezrobotni wtargnęli do gmachu, 
zajęli wszystkie korytarze i przedostali się do Kari- 
aełaryi Głównej i gabinetu Wice-ministra, gdzie o- 
śwtadczyłi, że przysłało ich ministeryum robót pu­
blicznych i zażądali trzymiesięcznej zapłaty.

Koło godziny 2-giej po południu tłum począł się 
rozchodzić i wtedy dopiero przybyła policya.

Bezrobotni odchodząc, zapowiadali „że przyjdą na­
stępnego dnia. Rzeczywiście w piątek, dnia 12-go 
b. m. tłum w tym śamym składzie, lecz w znacznie 
zwiększonej liczbie, dochodzący dó 2-ch tysięcy o- 
sób, znowu się zebrał na placu przed ministeryum 
I próbował przedrzeć się' do wewnątrz. Kilku Woźnych 
I 6-ciu połicyantów próbowało go wstrzymać bez­

skutecznie. Jeden z delegatów bezrobotnych wystą­
pił z krótką przemową, oświadczając, iż pozostawia 
się ministeryum 15 minut czasu dla zaspokojenia 
żądań, potem tłum zdejmie z siebie wszelką odpo­
wiedzialność za dalsze następstwa. Jakoż po upły­
wie kwadransa tłum wdarł się do gmachu. Wicemi­
nister A. Prystor został osaczony przez tłum w ciągu 
czterech godzin.

Bezrobotni żądali pracy i chleba, nadmieniając, 
iż byli w ministeryum robót publicznych, lecz do 
ministra ich nie dopuszczono, a odesłano natomiast 
do ministeryum pracy i opieki społecznej.

Wice-minister A. Prystor oświadczył, iż dostar­
czanie pracy należy do innego ministeryum. Mini­
steryum pracy i opieki społecznej da pozbawionym 
zajęcia ząpomogi według ogólnych norm, przyjętych 
przez państwo. Na tem też stanęło.

Silny, bo aż 46 osób liczący oddział pollcyi,' 
zachowywał się biernie i nic nie przedsięwziął w 
celu uwolnienia pana wice-ministra z rąk oblegają­
cego go tłumu. O godzinie 3 i pół zebrani, po roz­
mowie z wiee-ministrem A. Prystorem, sami opuścili 
gmach, co zawdzięczać należy spokojnemu i taktow­
nemu zachowaniu się wyższych urzędników mini­
steryum w stosunku do podnieconego w najwyższym 
stopili,u tłtimu.

O r j e s t t a s f a  w i e l k o r a s y j s f c a  h y l e g ®  
a u s t r a f i i a  p u ł k .  S i k e r s k i e g ® .

POŻEGNALNY' Itr, ,
Oficerowie i żołnierze!
W dBwótteiwa W. P'< przychodzimy

tesse ĵ pożegnać tóetoe szeregi Legii rosyjskiej, 
icżyli t tsSbSi Psfî Ei.

W .nrommeśe tym zwracam się p-rzeArwszy^t- 
t ó a  do tych ofieearów i żo łn tey  baonu Piń- 

pobudek czysto ideowych: wy- 
jmgggyU,/'* w ramię z polskim

w a i w r o g i e m ,  z bol-

k-adróW a nóM ej baon ca­
ły miał ąx>5etmbśu pod AiitóbDl^ zawrzeć % 
p&fiskim rycerskie tcaterśtwb -broni,
Wyst-^erris babito w Watećh' pm  PińsMern prsy- 
j^brzgrłb tej formatki pier-. szorzędńyeh laurów 
4 przechytó SK&lę SBWydęsh-W w tym ważnym;

r^yść. wsrou wi&lu ?
czek i Mtew miał jeszcze baon sposobność od­
znaczyć się niezwykle przy sforsowaniu Bobryka 
pod Pohostem.

Za jego rycerskie czyny składam oficerom 
i żołnierzom baonu w imieniu żołnierskiej służby, 
V  imieniu wojska jpolskiego, oiraz w imieniu wspól­
nej sprawy, której służyli szczerze — uznanie 
gorące i podziękowanie.,
- Dziś, kiedy ich wielka Ojczyzn^ pławiąca się 
W pożodze, we krwi, zdąża wielkiemi krokami

db odbudowy państwowego ładu i porządku i 
kiedy was orf iesroWte i żołnierze do siebie wzy­
wa, życzę wam jaknajwięcej szczęścia żołnietr- 

•-.yo ej dalszej drodze, która wierzę
Z::;, --rwadzi w tól&długttii czasie do odirodzo- 
dej i wielkiej Rosyie

Za zgbflnośc Sikorski w. r.
Grdbidrl Pułkownik

KbjL i Szef Sztabu. i Dowdca N. dyw. p,
„Robotnik*1 lopatruje powyższy dbkimient 

następującemi uwagami:
Wyższe w -adze wojskowe „Legię“ rozwlą- 

y a oto p Sikorski dziękuje owej Legii — 
„w imte-ia tyąiólndj sprawy1.

P ouikoWjiik Sikorski  ̂ były szef departamen- 
j «’ wojskow *go Ni. K. N., niegdyś zaciekły au- 
iStrofi!, może pozbyć się chęci poli,tykowata. 
Tyiko że widocznie zmienił teraz oryentacyę Te- 
paz wysyła strzeliste westchnienia w  stronę „od­
rodzonej i wielkiej Rosyi“. I wielkiej — koniecz­
nie wielkiej Roisyi“. Jakkolwiek p. Sikorski zmie­
nia oryentacyę, jednak zawsze to czy inne pań­
stwo zaborcze musi robiić „wielkiem“.

Pytamy: czy wojsko polskie bije się o „od­
rodzoną i wielką Rosyę ?“

Pytamy: jakiem prawem P* pułkownik Si­
korski pisze polityczne manifesty?

Naczelnik Państwa w Suwałkach.
SUWAŁKI. 15 września. (Pat.) W Piątek 

wieczorem przybył tu Naczelnik Państwa. Mie­
szkańcy miasta i okolicy powitali go entużya- 
stycznie. Poprzedzony prźez oddział ułanów kre­
cho-wieckich, otoczony przez konnych wywiadow­
ców pułku suwalskiego Wjechał Naczelnik Pań­
stwa automobilem przez 5 bram tryumfalnych, 
witany przy każdej przez przedstawicieli woj­
skowości, władz cywilnych i licznych delegacyi, 
wśród których przeważali włościanie i robotni­
cy. Pułk suwalski wręczył Naczelnikowi Pań- 
stwra karabin maszynowy, zdobyty na bolsze­
wikach. Całe miasto było udekorowane i oświe­
tlone. W sobotę odbyła się msza połowa, pod­
czas której dokonano poświęcenia sztandaru, 
ofiarowanego pułkowi suwalskiemu przez oby­
wali ziemi suwalskiej. Popołudniu podejmowała 
Naczelnika Państwa rada miejska. Naczelnik 
Państwa wygłosił na przyjęciu dłuższą mowę, 
•w której podkreślił znaczenie Suwałek jako pla­
cówki najdalej wysuniętej. Po przyjęciu udano 
się w dalszą drogę.

Ogólna ofenzywa antybolszewicka
WIEDEŃ, (Pat.). B. K. z Londynu: Wedle 

itifbrmacyi z ministerstwa wojny, armia ochotni­
cza generała Wrarigla odńtosła pełny sukces przy 
obsadzeniu Caryeyna. Ataki bolszewickie trwały 
3 dni. Bolszewicy utracili 9.000 ludzi i 11 dział. 
Trzy pułki bolszewików poddało się.

PARYŻ, 15. września. (Pat.). Biuro Reutera 
donosi: Wojska północne rządu rosyjskiego roz­
winęły ofenzywę wzdłuż linii kolejowej prowadzą­
cej do Wołogdy. Kolumny rosyjskie napotkały 
w kierunku południowym na silniejszy opór ko­
ło Onegi.

W Rosy! połudtóowej Denikin zajął wscho­
dnią część okolicy wzdłuż linii kolejowej Kiłów- 
Odesssa. Konnica Denikina maszeruje dwoma dro­
gami na zachód i północ.

Cała ofatiżywa Kotezaka na wschodzie roz­
wija się pomyślnie. Na południe od kolei sybjr- 
skiej armia Kołezaka odrzuciła bolszewików w 
kierunku północno-wschodnim, wskutek czego sy- 
tuacya się poprawiła.

Wszystkie kopalnie naftowe 
w Schodnicy w rękach polskich.

WARSZAWA. (Pat.). Założony prze® Galie. 
Bank przemysłowy, Związkowy Zakład gazu ziem­
nego i gazoliny wykupił obecnie z rąk węgier­
skich wszystkie kopalnie nafty w Schodnicy, o-
bejmujące na terenie 2.400 morgów 260 szybów, 
produkujących 1.600 wagonów bardzo cennej ro­
py. Nowe akcye jakie Związkowy Zakład dla 
powiększenia kapitału wypuścił, roZkupiTi w kil­
ku dniach polscy kapitaliści w zupełności.

Niedawno Galicyjski Bank Przemysłowy wy­
kupił wszystkie akcye, będące dotychczas w po­
siadaniu Żiwnostemkiej Banki.

D * P * S 3 * ‘
Annunzio zaanektował Rjekę dla Woeh.

W; piątek po południu d‘Anunzio na czele ochot­
ników, do których przyłączyły się wojska regularne 
i grenadyerży, wkroczył do Rjeki i ogłosił aneksyę 
miasta przy z Wiochy. Prezes ministrów Nitti wydał 
rozkaz stłumienia tego aktu niesubordynacyi.

Zajście to wywołało w kołach rządowych Wiel­
kie wrażenie, gdyż wobec rokowań TittonTegó z 
Lloyd Georgem rząd włoski znalazł się w kłopotli- 
wem położeniu. Koalieya bowiem może wstrzymać 
dowóz żywności do Włoch, czem przyśpieszy kata­
strofę głodową we Włoszech.

Pisma włoskie i urzędowe komunikaty starają się 
z tego powodu osłabić znaczenie tego zajścia.

—o—
Zwycięstwo soeyalistów cc Rumunii.

Z Berna dondszą, że przy wyborach do bu­
kareszteńskiego parlamentu socyaliści zyskali 
124 mandatów, komuniści tylko 47.

—o—
0 upaństcooccieniu angielskich k op a lń .

Kongres związków zawodowych w GlasgoWie 
prz)7jął 4,478 000 głosami przeciw 77.000 iezó- 
lucyę Smilliego, domagającą się upaństwowienia 
kopalń.

—o—
DŁUGI ROSYI.

Sowieckie „Dieło" donosi: Wewnętrzne długi Ro- 
syi wynosiły przed wojną 8.637 milionów rubli, pod­
czas wojny powiększyły się do sumy 33.664 milionów
1 8.838 milionów zagranicznej pożyczki.

Dlaczego prowieye nadreńskie 
chcą się oderwać od Prus?
„Exćelsiorut przytacza wywiad, jaki miał je­

go sprawozdawca z dr. Dortenem, prezydentem 
republiki nadreńskiej, która ogłosiła swą nieza­
leżność od Prus. Pfowincya ta znajduje się pod
okupacyą koalicyi.

„Przez cały wiek — mówił dr. Dorten — by­
liśmy ujarzmieni i wyzyskiwani przez Prusy. Trak­
towano nas jako kraj zdobyty. Nasi funkeyonaryusze 
wszyscy byli Prusakami i są nimi do dzisiaj. Adm[- 
nistracya kraju nie spoczywa w naszych rękach. 
A przecież to my właśnie bogactwem swojem do 
połowy zasilamy budżet pruski.

Lecz nie kwest} a pieniężna ma tu główne 
znaczenie. Zlatynizowani od wieków Nadreń- 
cźycy, których geniusz wyraża się w Goethem 
i Heinem, nie mają nic wspólnego z Prusami. 
Ich obyczaje, cywilizacya, ich ideje są zupełnie 
odmienne od berlińskich. Dlatego to chcą się 
odłączyć qęl Prus, z któremi ich skuł gwałt i 
chcą przynależeć do wolnej konfederacyi ger­
mańskiej.

Jest jeszcze trzeci wzgląd, który skłania Nad- 
reńczyków do żądania niepodległości. Oto widzą ó- 
ni że kiedyś, gdy Prusacy zechcą poszukać odwetu, 
wojna toczyłaby się na ich terytoryum. A oni nie 
chcą już ani miltaryzmu, ani komunizmu Sparta- 
kowców“. *

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy" można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizaeyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró* 
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6

I 4
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9 p r o t e s t y  i żal©
w o b e e  p l e l s i s e ^ t M ,

Na naradzie ministrów czeskich * pneJsta-, A teraz zachodzi sprawa, co dziś możemy 
xvi€to!anii stronnictw podkreślono, ze obecnie jest robić? prz8Cież jest jasnem, że
rzeczą konieczną jesteśmy zbyt słaM do walki.przygotować się z całą enfefrgią dio plebiscytu, 
a ewentualnie wprowadzać w życie zarządzenia 
na wypadek, gdyby Polacy usiłowali obsadzić 
te części Śląska Cieszyńksiego, które znajdują 
się pod zarządem republiki czesko - słowackieij 
Tylko w tym wypadku istnieje możliwość zbroj­
nego konfliktu z Polską, o ozem jednak w Pra­
dze nikt nie myśli.
Zajmowano się także sprawą Niemców* na ob­

szarze Śląska Cieszyńskiego,
którzy Dędą się musieli opowiedzieć albo za Cze­
chami albo za Polakami.

„Ceske Slovo“ pisze: Polska chce wmówić 
w świat, żej est wałem na zachodzie przeciwko 
bolszewilzmowi, jak i przeciwko Niemcom.
Polska wplątała się w wiojnię na wszystkie strony,
chociaż niema jeszcze jednolitego rządu i pomi­
mo, że w Polsce niema żadnego gospodarczego 
porządku. Przez to napięła ona strunę i popadła 
w sytuacyę podobną do sytuacyi Węgier za rzą­
dów Beli Kuhna. Dlatego jest to absolutnie wy- 
-kluczonem, by Polska mogła trwale zatrzymać 
to, co zabrała, albo co chce zabrać.

,,Narodni Demokracie": Nie podpiszemy po­
koju bezo btszaru cieszyńskiego. Cały nasz na­
ród' przez usta Zgromadzenia narodowego jedno­
myślnie wyraził swą wolę. Oderwanie kraju, któ­
ry przez 600 lat db nas należał, stworzy w przy­
szłości nową Alzacyę i Lotaryngię. Czeski na­
ród1 będzie uważał za swe najświętsze zadanie 
obszar cieszyński połączyć z resztą kraju.,

Trzeźwe głosy czeskie.
Praska „Tribuna", organ postępowych demo­

kratów czeskich, zamieściła w nr. 179 z dnia 
•30. sierpnia bardzo charakterystyczny artykuł, 
świadczący, że wśród inteligencyi czeskiej nie 
zanikł jeszcze zupełnie zmysł trzeźwości,

„Jeśli nie zajdlzie jaki cud — a cuda się za­
zwyczaj nie dzieją — to
będziemy pędzić swe przyszłe życie państwowe 

bez śląska Cieszyńskiego,
o którego znaczeniu dla państwa nie trzebą się 
przecież rozwodzić.

Jesteśmy pozostawieni wobec nagiego, twar­
dego faktu: przegraliśmy. Straciliśmy coś, z czem

Wojnę na Słowaczyźnie wygraliśmy raczej 
dzięki nakazowi koalicyi njźli swej broni. Tu 
zaś stalibyśmy przeciwko koalicyi, ściągnęlibyś­
my na siebie odium mącicie li pokoju, i przegra­
libyśmy. Poza tern nasza sytuącya wewnętrzna 
niezbyt pewna, nie pozwala na eksperymenty te­
go rodzaju.

Sądzimy, że więcej niźli fakty historyczne 
wpłynęły na wydanie decyzyi fakty teraźniejsze. 
Polacy są dla koalicyi dziś pio prostu celniej­

szymi, niż my.
Koalicya prowadźi dziś ukrytą walkę z bol­

szewikami, którą prowadzi nie sama bezpośre- 
dńio, lecz przy pomocy swych małych sprzymieL 
rzeńców. Polakom udało się przekonać koalicyę, 
że są oni wyjątkowo cennym czynnikiem w wal­
ce z bolszewikami, przeto koalicya spełni prę­
dzej ich życzenia niż nasze, ponieważ Polaków 
bardziej potrzebuje.

Strata Śląska Cieszyńskiego prócz tego wy­
pływa dla nas także ,z innej okoliczności: nie 
mogliśmy, przy tworzeniu naszego państwa,

oprzeć wyłącznie na jednej zasadzie prawnej,
musieliśmy je kombinować i powoływać się raź 
m)a prawo historyczne, drugi raz na konieczności 
żywotne.

^iSkbrośmy już zrozumieli, że na koalicyi w  
naszym zatargu z Polakami polegać nie może­
my, że koalicya w tym zatargu jawnie trzyma 
stronę Polaków — tedy pytamy:
Poco zapowiadać po wieczni czasy nienawiść 

do Polaków?
Przecież nieszczęsne to rozstrzygnięcie spo­

ru mieć będzie również wpływ na nasze we­
wnętrzne stosunki państwowe: w republice nie 
będziemy mieli Polaków, czyli że będzie o jeden 
nieczeski element w państwie naszem mniej".

PRAGA. 15 września. (Pat.) Wychodzący w 
Pilźnie „Czeski Dennik" zamieścił charaktery­
styczny artykuł o sprawie Śląska Cieszyńskiego. 
Artykuł podkreśla konieczność osiągnięcia poro­
zumienia z Polakami za każdą cenę, choćby 
nawet za cenę utraty całego Śląska Cieszyńskie­
go, a tylko udowadnia, że w interesie wszech- 
słowiańskiego braterstwa, które ma się stać sil­
nym wałem przeciw niemieckim zapędom, nale-już od dawna liczyliśmy snę.

w u m m m u m m

JÓZEF CONRAD-KORZENłOWSKl. 53

PROWOKATOR
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
— Pan coś przedemną ukrywa! — zawo­

łała.
— Czy wierzy pani — Natalio Wiktorowno 

w obowiązek zemsty ?
— Posłuchaj pan, Cyrylu Sydorowiczu. Wie­

rzę w to, że przyszłość będzie dla nas wszystkich 
dobrą. Rewolucyonista i reakcyonista, ofiara i kat, 
zdrajca i zdradzony, na wszystkich łaska spły­
nie, gdy kiedyś promień światła przebije się 
przeẑ  ciemne tło naszego nieba. Łąska i zapo­
mnienie, gdyż bez nich jedność i miłość byłyby 
niemożliwe.

— Tak. Więc dla pani nie istnieje zemsta ? 
Nigdy? W żadnym wypadku ? — Gorzki uśmiech 
zawitał na jego bezkrwistych wargach. „Pani sa­
ma jesteś jakby geniuszem tej szczęśliwej, łaski 
pełnej przyszłości... Ale przypuśćmy, że prawdzi­
wy denuncyator brata pani. — Siemianicz miał 
przy te m pewną rolę, ale zupełnie podrzędną 
i mimowolną — otóż przypuśćmy, że prawdziwy 
zdrajca jest człowiekiem młodym, wykształconym, 
jest duchowym pracownikiem, samodzielnie my­
ślącym, jest człowiekiem, do którego brat pani 
miał zaufanie — przypuśćmy... Ale to cała hi- 
storya!

— 1 pan zna tę historyę ? Dlaczego więc*.

— Słyszałem o niej... I pytam się, kto jest 
w tej historyi największą ofiarą ?

— W tej historyi! — powtórzyła panna Hal- 
din, jakby okamieniała z przerażenia.

— Czy wie pani, dlaczego przyszedłem do 
pani ? Poprostu dlatego, że na całym wielkim 
świecie nie ma nikogo, do którego mógłbym 
pójść. Czy pani rozumie co to znaczy — czy 
pojmuje pani beznadziejność tej myśli — nikt — 
do kogo — mógłbym — pójść ?

Suggestya dwóch wierszy w liście fantasty, 
własny lęk przed samotnością, cień roztaczający 
się nad ich światem ostrej walki, — wszystko 
to tak podziałało na Natalię Haldin, iż nie była 
w stanie pojąć, że mu się prawda gwałtem na 
usta cisnęła. Czuła tylko, że cierpi. I już w po­
rywie litości chciała rękę ku niemu wyciągnąć, 
gdy przemówił znowu.

Gdy poraź pierwszy zobaczyłem panią, wie­
działem natychmiast, że do tego przyjdzie. 
Wszystkie męczarnie skruchy, zemsty, nienawiści, 
wściekłości i obawy są niczem w obec okrutnej 
pokusy, w którą mnie pani wprowadziła, owego 
dnia, kiedy zjawiłaś się przedemną, ze swoim 
głosem, ze swoją twarzą w parku tej przeklętej 
willi.

Natalia była przez chwilę zupełnie przerażo­
na. a potem z jakąś rozpaczliwą przenikliwością 
nalegała na rzecz najważniejszą.

— Historya, Cyrylu Sydorowiczu, powiedz 
pan co to za historya!

„Nie ma więcej nic do powiedzenia". Uczy­
nił krok naprzód, a ona położyła mu rękę na

ży ponieść tę ofiarę. Czesi powinni być prze- 
wódcami słowiańskiej idei. Chociażby nawet 
węgiel cieszyński miał być dla Czechów straco­
ny, zostanie on jednak majątkiem słowiańskim. 
W ten sposób postawią narody słowiańskie sil­
ną straż od granic Bawaryi aż do morza północ­
nego. Zabierają nam Śląsk Cieszyński z ciała 
czeskiego, jednak nie ze słowiańskiego. Inne 
pisma cytując.ten artykuł „Czeskiego Dennika" 
w wyciągu, zwracają się ostro przeciw jego 
argumentacyi.

—o—
Z DWOJGA ZŁEGO WYBRALI MNIEJSZE.
WIEDEŃ, 15 września noc. (Pat.). B. K. z Pa­

ryża, za czeskiem b. pras. îMatin11 zamieszcza o- 
świadczenie Benesza w sprawie cieszyńskiej. Benesz 
oświadczył: Podczas całego mego pobytu w Paryżu 
starałem się zawsze o doprowadzenie do porozumie­
nia między Polakami a nami na prdstawie koncesyi 
i obustronnych ofiar. Zaproponowano nam dwa spo­
soby: albo podział na podstawie statystyki, albo ple­
biscyt. Z dwojga złego wybrałem mniejsze. Ponie­
waż pierwszy sposób jest dla nas nie do przyjęcia, 
wybrałem plebiscyt. Mimo to kierunek naszej poli­
tyki się nie zmieni. Przypominam, że już kilkakrotnie 
wyciągałem w życzliwy sposób rękę do Polaków, 
ale Polacy nie przyjęli jej.

—o—
Paderewski o Cieszyńskiem i Gdańsku

WIEDEŃ. (Pat.) B. K. z Weimaru, 14 wrze­
śnia. Wedle Assoc. Press Paderewski oświadczył, 
że Polacy wcale nie mają zamiaru zabierania 
całego cieszyńskiego, lecz tylko te jego części, 
które są przez Polaków zamieszkałe. Plebiscyt 
odbędzie się we większym obszarze niż się spo­
dziewano. W sprawie Gdańska oświadczył Pa­
derewski, że skoro Czechom dano 3 miliony 
Niemców w jednym zwartym bloku, to można 
było dać Polakom 150.000 Niemców w Gdańsku.

—o—
Niemcy o plebiscycie w Cieszyńskiem

WIEDEŃ. (Pat.) „Der neue Tag" donosi ? 
Pragi : „Bohemia" zaznacza, że w obsząrze ple­
biscytowym jest 50.000 Niemców, przy czem za­
uważa, że Niemcy mają teraz sposobność połą­
czenia się z Niemcami w Polsce, gdyż rząd pol­
ski obiecał Niemcom w Polsce i Cieszyńskiem 
pełną autonomię. Czesi tej obietnicy nie mogą 
nic przeciwstawić. Jutro prezydent mińistrów 
Tusar ma złożyć oświadczenie. Nie chodzi teraz 
o słowa, powinny nastąpić fakta

ramieniu, aby go zatrzymać ; lecz siły opuściły 
ją, a on stał na miejscu drżąc na całem ciele. 
, Historya kończy się tu — na tern miejscu". 
Pchnął palec wskazujący, oskarżające ku własnej 
piersi i popadł w zupełną bezwładność.

Rzuciłem' się naprzód, porywając krzesło ze 
sobą, i przybyłem w sam czas, by pochwycić 
Natalię Haldin. Padając na krzesło, odwróciła 
Się w moich ramionach, tak, iż zwrócona do 
nas plecami pochyliła się nad poręczą, Razumow 
patrzył na nią z strasznym spokojem. Co do mnie, 
oburzenie, gniew i wstręt odebrały mi w pierwszej 
chwili mowę. Potem zwróciłem się ku niemu 
i ryknąłem:

— To potworne! Na co pan jeszcze cze­
kasz ! Odejdź pan i nie pokazuj się tu więcej 
Nie ruszył się. „Czy nie rozumie pan tego, że 
obecność jego jest nie do zniesienia? Nawet 
dla mnie ? Jeżeli został panu jeszcze najmniejszy 
ślad wstydu...".

Oczy jego bez wyrazu zwróciły się powoli 
na mnie.

„Skąd się ten starzec tu wziął?" — mruknął 
zdziwiony.

Nagle Natalia Haldin wstała: zrobiła parę 
kroków i zachwiała się. Zapomniałam o wszyst- 
kiem i pospieszyłem jej z pomocą. Podałem Jej 
ramię i zaprowadziłem ją do pokoju. Poza 
świetlnym kręgiem lampy w półcieniu ukazał 
się profil pani Haldin, jej ręce, cała jej postać, 
w nieruchomości ciemno naszkicowanego obrazu.

(C. d. a.).
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O s tw e r z e s i i e
nniesęftańey Hleparoroa za

Lwów 16 września.
Idea stworzenia „Wielkiego Lwowa11 zaczyna 

przybierać konkretne kształty.
Za samodzielną micyatywą Zamarstynowa z Chę­

cią przyłączenia się do Lwowa poszła ludność Le- 
wandówki a dziś mamy do zakomunikowania oświad­
czenie się mieszkańców Kkparowa również za przy­
łączeniem gminy tej do Lwowa.

Ludność gmin podmiejskich szybkim krokiem dą­
ży do urzeczywistnienia tego planu, zawiadamia 
mieszkańców innych gmin o powziętych uchwałach, 
zachęca ich do podobnego kroku, a co najważniejsza, 
pomaga w toczących się obradach.

Należy stwierdzić, że znikł u ludności gmin pod­
miejskich zaściankowy partykularyzm, chęć pozosta­
nia , samoistną41 gminą na , własnych śmieciach1'.

W ciągu kilkuletniej wojny przekonała się ta 
ludność, że

najżywotniejsze jej interesa zostały zlekceważone
i zbagatelizowane, że mimo samodzielności11 gmin­
nej zależna była każda gmina podmiejska od urzę­
dów starościńskich w pierwszej linii, a następne 
od naczelników gminnych, wcale nie grzeszących oj­
cowską radą i opieką w stosunku do mieszkańców 
podwładnych im gmin.

Na zebraniach już odbytych padły ciężkie i ostre 
zarzuty tak pod adresem starostwa lwowskiego jak 
też i naczelników gminnych.

Inicyatywę' ludności gmin podmiejskich 
musi prezydyum miasta ująć w swoje fęce i odpo­

wiednio poprowadzić.
To, oo przed laty natrafiało na różne i nieprze­

zwyciężone trudności, obecnie staje się możliwością. 
Należy krok mieszkańców i rękę ich wyciągniętą ku 
miastu Lwowu przyjąć z gotowością, a formalności 
przyłączenia tych gmin nie natrafią na dalsze nie­
powodzenia.

Gdy bowiem prezydyum i Rada miejska w za­
sadzie są skłonne, a ludność gmin podmiejskich o- 
świadcza się za przyłączeniem — cóż innego może 
stać temu na przeszkodzie ?

Wzywamy więc wszystkich ludzi kompetentnych, 
mieszkających tak przed jak i za rogatkami do wspól­
nej pracy nad urzeczywistnieniem tego wielkiego 
dzieła.

Idea Wielkiego Lwowa niech żyje!
*

W niedzielę, dnia 14 w&eśńia b. r. odbyło się 
zebranie mieszkańców Kleparowa 

na miejscu wotn-em, przed budynkiem urzędu gmin­
nego.

Na długo przed oznaczoną godziną zebrało się 
wielu mieszkańców Kleparowa* by radzić o swojej 
dalszej przynależności gminnej. Coś w rodzaju ple­
biscytu... na małą skalę. Pomiędzy zebraną ludnością 
widać było mnóstwo kobiet oraz tamtejszych księży 
z proboszczem na czele.

O godzinie 5-tej zagaił zebranie obywatel Cicha- 
ckl. Do objęcia przewodnictwa powołano radnego 
gminy miasta Lwowa, to w. Barańskiego ną sekre­
tarza ob. Trojanowskiego.

ToW. Barański objąwszy przewodnictwo udzie­
lił głosu ob. Smalcowi.

Ob. Smalec przedstawił opłakane, a karygodne 
stosunki, w jakich znalazła się ludność Kleparowa.

Mowę swą zakończył oświadczeniem się za przy­
łączeniem gminy do Lwowa. (Oklaski).

Referat
żSl przyłączeniem Kleparowa do Lwowa wypowiedział 
tow. dr. Roman Stufpnieki.

Wy, obywatele — mówił — jesteście trzecią gmi­
ną podmiejską, oświadczającą się za przyłączeniem 
do Lwowa. Za Zamarstynowem, Lewandówką po­
stępuje Kleparów. Interesa nasze są wspólne. Wy 
włożyliście pracę waszą, krew pot i trud dla dobra 
gminy, ale ta ma tylko masę pijawek, ssących krew 
ludu pracującego. Musimy wyśtąpić razem przeciw 
tej hydrze paskarskiej.

Mówca wykazał następnie korzyści, płynące z 
połączeniem się ze stolicą, zaznaczając że Kleparów 
otrzymałby wodociągi, elektrykę (tramwaj i światło)

L w o w a ,
przyłączeniem do borowa.
gościńce, szkoły i szpital i mnóstwo innych, na po­
zór drobnych, ale ważnych udogodnień.

Interes ludu pracującego wymaga połączenia się 
tych gmin. W interesie tych klas woła: Niech żyje 
Wielki Lwów! (Brawa). .

Następnie odczytał
rezolaieyę: *

, Zebrani na publicznym wiecu dnia 14 września 
1919 roku mieszkańcy Kleparowa uchwalają:

a) domagać się od kompetentnych władz usta­
wodawczych państwowych i administracyjnych prze­
prowadzenia jak najrychlejszego połączenia admini­
stracyjnego Kleparowa z miastem Lwowem;

b) celem przeprowadzenia akcyi połączenia Kle­

parowa soe Lwowem, wybierają Komitet złożony z 
12 osób.

Ob. dchacki przedstawił klęskę, w jakiej zna­
lazła się ludność Kleparowa, niedomagania aprowi- 
zacyjne, paskarstwo ogólne oraz bezradność Staro­
stwa.

Następnie przemówił tow. Lang jako reprezen­
tant gminy Zamarstynowa, życząc sąsiedniej gminie 
powodzenia w podjętym czynie.

Rezolucyę uchwalono jednogłośnie.
Po mowie ob. illbhiowskiego i Niedziółk; prze­

mówił ob. Tyrcz imieniem ludności Lewandówki.
Przewodniczący tow. Barański wezwał do wy­

brania Komitetu, do którego weszli: ob. Trojanowict, 
Fedak Kurdziel, Wańczyk, Fajch» Kozakiewicz Pio­
trowski Wojak, Smalec, Ochach ks. proboszcz Ma- 
gS&rowski i tow. Barańska.

—o—

Komlsya koalicyjna o B. Śląsku.
BERLIN. 13 września. Wied. B. K. Między- 

koalicyjna misya wojskowa po swym powrocie 
z dwudniowego objazdu Górnego Śląska, prze­
dłożyła pisemnie rządowi niemieckiemu swój 
pogląd na obecne położenie, ofiarowała swe po­
średnictwo dla doprowadzenia do pokojowych 
stosunków i uczyniła kilka propozycyi rządowi 
niemieckiemu. .

Komisy a uważa za stwierdzone, że niepokoje 
na G. Śląsku wywołała wszechpolska agitaeya (!1) 
i uważa za konieczne podjęcie pewnych środ­
ków zapobiegawczych z polskiej strony. Ma sie 
tu na myśli przede wszy stkiem ściągnięcie wy­
słanych na G. Śląsk ochotników, zamknięcie 
biura werbunkowego, zaniechanie wszelkich 
napadów granicznych, uspokojenie prasy i wkoń- 
cu zastanowienie wszelkiej działalności tajem­
nych organizacyi wojskowych. Według poglądu 
komisyi muszą Polacy w spokoju oczekiwać 
obsadzenia G. Śląska przez obce wojska, jak te­
go wymaga traktat pokojowy.

Propozycye komisyi przedłożone rządowi 
niem. dotyczą powszechnej amnestyi dla tych 
osób, które nie dopuściły się zwykłej zbrodni 
lub przestępstwa, szczególnie zaś tyczą się wyda­
nia pozwolenia na powrót uchodźców.

Prócz tego zastrzega się koalicya przed jaki­
mikolwiek wykroczeniami wobec ludności.

Rząd w porozumieniu z rządem pruskim na 
propozycye komisyi się zgodził.

prawo samostanowienia o sobie; podpisanie go 
jest dla ogółu ciekawą nowinką, jak sto innych, 
a może nawet sposobnością i przedmiotem pu­
stych żartów. Ta trywialna obojętność jest ozna­
ką rozkładu”.

Taka to ludność była przez wieki szczepem 
panującym nad wieloma narodami, których so* 
kami i krwią się pasła. Bez idei państwowej, 
bez poczucia jakiejś misyi historycznej, do któ­
rej nigdy nie była zdolna, szła zadowolona, że 
ma do syta i w nadmiarze chleba codziennego, 
po pasku dyabelskich intryg Habsburgów, któ­
rzy kradli ziemie cudze, oszukiwali ludy, według 
swej dewizy różniąc je między sobą i w teń 
sposób owładając nimi. Aż przeklęta familia za­
padła się bezsławnie, nędznie w nicość pociąga­
jąc za sobą w przepaść ten lekkomyślny, p ło  
chy, poczciwy lecz głupi szczep austryacki.

P o w stan ie  w Irlandyi.
WIEDEŃ. (KP.) Z Amsterdamu donoszą: 

Z Irlandyi nadchodzą wiadomości, ż kiórych 
wynika, że wybuchło tam ponownie powstanie. 
Stronnictwo republikańskie wydało odezwę, w 
której ogłasza, że prowiftcya Tipperary jest te­
renem Wojennym. Rząd angielski wysłał silne 
wojska na obszar objęty powstaniem. Między 
powstańcami a wojskami angielskiemi i policyą 
doszło w Wielu miejscach do starć. Znaczna 
liczba angielskich wystrzelana została przez po­
wstańców.

—o—

Ludność Austryi o bo ję tn ie  przyjęła 
t r a k t a t

Jeremiady, jakie wygłaszają austryaccy mę­
żowie stanu w Zgromadzeniu narodowem i na 
wiecach, nie odzwierciedlają nastroju ludności, 
która majtc dosyć wojny i sporów dyploma­
tycznych z Całą obojętnością przyjęła wiadomość 
o ciężkim pokoju* nałożonym przez koalicyę. 
Stwierdza to „Arb. Ztg.“ :

„Obojętność, z jaką ludność przyjmuje całą 
sprawę* robi Wprbst przygnębiające wrażenie.

W niedzielę czytali ludzie mowy, wygłoszone 
w Zgromadzeniu narodowem ; czy bolesne skar­
gi zamąciły im humor świąteczny ? Nie poru­
szyła serc świadomość, źe dzisiaj podpisuje się 
układ, który Okalecza naszą państwowość, niszczy

IIZ burzliw ej doby".
Niebawem ukaże się na półkach księgarskich 

pierwsza publikacya nowej firmy wydawniczej: 
Ludbwego Tow. Wydawniczego.

Rzecz tę szerokie koła czytelników niewątpli­
wie powitają z ogromnem zainteresowaniem.

Mówi ona bowiem o sprawach, które dzieją 
się na rubiieży dwóch epok, dwóch światów: 
przedwojennegjoi i (zrodzonego po nim, w oparach 
krwi, nowego poglądu, którego celem zerwanie 
z ohydą uprawnionego faisizu i dozwolonych nie­
skończonych Zbrodni.

Dziś, w chwili budowy własnego gmachu pań­
stwowego, w dobie olbrzymich, czekających wła- 
wego rozwiązania problemów społecznych, w go­
dzinie przełomu i burzliwych wichrów, wstrząsa­
jących chmurną atmosferą — widzimy umysły 
wpatrzone jak w hypnozde w dawny stan rzeczy, 
lękające się owego Nowego Dnia, który zwolna 
ukaże się w pełnej jasności — oraz umysły, 
ostrym lotem wnikające w proces wielkiej trans- 
fojrmacyi śto|ia|a i idące naprzeciw iwwej erze 
rozwoju społeczeństw.

Takie właśnie horyzonty odsłania zbiór zna­
komitych mów sejmowych posła Ignacego Da­
szyńskiego, p. t. „Z burzliwej dbby“.

Pierwsza z nich — to iście wieszcze określe­
nie najbliższych chwil następczych wobec kata­
strofalnego stanu rzeczy w zmurszałem państwie 
Hiabsburskiem. Mowa ta ujrzy światło dzienne 
w pubłikacyi poraź pierwszy — bowiem racya 
stanu cenzora ausfcryackiego uważała ją za nie­
dopuszczalną do ogłoszenia „wszem wobec“...

' Mowa druga zkolei — wita już parlament 
polski, Sejm Ustawodawczy, który stanął przed 
tak olbrzymim kompleksem zadań.

Tu i iw następnych świetnych przemówieniach, 
przewija się idea, która wskazuje odradzającej 
się Polsce rolę czynnika wyzwolenia jako chlu­
bny jej szlak dziejowy, drogę, która jedynie jej 
odpowiada i isalną ją uczyni.

Staranne wydanie cennego zbiorku, zaopa­
trzonego w ozdobną winietę tytułową, nadaje 
dziełku temu miłą szatę zewnętrzną.

M  świstlny 
l i M a y i J . Apollo Od wtorku dnia ®5Paniał9 amer9-

, „ hafisfci tiPOmat to 6
16-go  września eze*Biaeh B Ł Ą D  M A T E K .
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Z kronik i krym inalnej.
SYN OBSZARNIKA -  OSZUSTEM.

Ernest Mtifler, lat 31, ob. menonickiego, pra­
wnik, syn właściciela folwarku w Błyszczyro- 
dach, koło Żółkwi, „ponaciągał“ szereg ludzi w 
nader pomysłowy sposób. Przyjmował oficyali- 
stów rzekomo do swych włości i pobierał od 
nich kaucye, które w  zabawie szerokiej tracił 
natychmiast i tak: od p. Jana Pepłowskiego, 
ekonoma, pobrał kwotę 3,600 K., tą samą kwotę 
pobrał od1 p. Antoniego Stamdfca, leśniczego, a to 
przy spisaniu z niemi kontraktu służbowego w 
kanoe lary i adwokackiej dr. Gwozdeckiego.

Równocześnie wszystkim wymienionym polecił 
wyszukać kupców na 160 sągów drzewa. Ci zaś 
przyprowadzili Tomasza Żmiję, Jana Jeża i An­
toniego Zissona, dirożkarza, którzy mu złożyli
11.000 K. zadatku. Przyjętych oficy a listów roze­
słał po mieście za interesami, a sam poszedł się 
bawić i znikł im| z oczu. Ci, nie mogąc go zna­
leźć, pojechali db Błyszczy wód, gdzie matka Miil-

Betra, poleciła im, ażeby kazali aresztować go 
za oszustwo, bo ona wyrzekła się syna, który 
jest utracyuszełn i wydziedziczonym.

Wobec tego po skrzętnych poszukiwaniach 
odnaleziono oszusta i spowodowano jego areszto­
wanie w niedzielę wieczorem. Znaleziono przy 
nim 1.400 K., 100 mlc. i losy polskiej pożyczki 
wojennej. Pozatem Iron trakt umowy zawartej z 
W. Kamieńskim, rządcą dóbr, za złożeniem fcaucyi
6.000 K., balet L. Metha, potwierdzający odbiór 
kwoty 1.700 K. na spirawę z Stal. Klangiem i inne 
papiery.

Ciekawe jest, że otsżulst pertraktował o sprze­
daż zboża z konsumami kolejowymi za kwotę
100.000 K., leicz ten „interes“ nie przyszedł do 
skutku.

Aresztowany odmówił zeznań, „bo chce w  
sądzie mówić", gdzie też w krótce zostanie od­
stawiony.

Dalsze datki na powyższy oel przyjmuje admi- 
nistracya „Dziennika Ludowego** we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 21, II. p.
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(TRZY SYLWETY ZBRODNICZE).

amerykański sensacyjny dramat 
to 4 aktach

wyświetlają z więl&iem powodzeniem

JYowini/ dnia.
Lwów, 16 września.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek, 16 września o godz. 7-mej wiecz. 

po raz piąty „Podjazd nieprzyjacielski**, krotochwila 
w 3 aktach Władysława Jastrzębiec Zalewskiego.

W środę, 17 września o godz. 7-mej wiecz. 
„Ptasznik11, operetka w 3 aktach Zellera.
1 We czwartek, 18 września o godz.- 7-mej wiecz. 
po raz czwarty „Jeszcze wczoraj*1..., sztuka w 3 ak­
tach z epilogiem Zofii Wójcickiej.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
We wtorek, 16 września o godz. 7*30 wieczór 

^Sch Natasiu**, groteska Trencka; ^Colombina**; ope­
retka Rapackiego w 2 aktach z baletem.

W środę, 17 września o godz. 7*30 wieczór: 
„Aćh Natasiu61, groteska Trencka; ^Colombina*1; ope­
retka Rapackiego w 2 aktach z baletem, 
i We czwartek, 18 września o godz. 7*30 wieczór: 
,iAch Natasiu11* groteska Trencka; „Cołombina**; ope­
retka Rapackiego w 2 aktach z baletem.

—o—
ZEBRANIE RODZIN POLEGŁYCH OBROŃCÓW

miasta Lwowa odbędzie się w środę o godz. 5-tej 
po południu na cmentarzu łyczakowskim, w celu o- 
mówienia robót Komitet uprasza o liczne przy­
bycie.

BUŁGARSKIE PAPIEROSY nadeszły do magazy-
ęm sprzedaży tytoniu we Lwowie. V/ czwartek o go­
dzinie 4-tej po południu wszystkie trafiki we Lwowie 
będą zaopatrzone w te papierosy w liczbie 1,400.000 
sztuk, oraz w inne materyały tytoniowe, w miarę 
zapasów. Sprzedaż odbywać się będzie pod kontrolą 
U. S. O.

KATASTROFY TRAMWAJOWE. Przepełnienia w 
wazach tramwajowych są przyczyną licznych kra­
dzieży, a co gorsza częstych nieszczęśliwych wypad­
ków. Dziś znów notujemy z tej przyczyny następują­
ce wypadki: Czternastoletni Maryan Preiss, stojąc 
‘w przepełnionym wozie na stopniu, wypadł podczas 
jazdy w ulicy Żółkiewskiej i  doznał licznych cięż­
kich kontuzyi na głowie i calem ciele.

Drugi wypadek miał miejsce w uKcy Zamarsty- 
nowskiej „gdzie kolejarz Walenty Marciniec, wypadł­
szy z wozu, doznał potłuczenia na całem ciele. —

W obu wypadkach czynne było pogotowie ratun­
kowe, które po zaopatrzeniu potłuczonych odwiozło 
ich do szpitala.

DOBRZE POWIEDZIAŁ. Gdy w niedzielę pu­
bliczność opuszczała boisko „Pogoni**, ekwipaże woj­
skowe równocześnie wyjeżdżały bramą, cisnąc się 
końmi między publiczność.

Na uwagę ze strony publiczności, że mogliby 
panowie zaczekać, aż publiczność wyjdzie, jeden z 
oficerów jadących w powozie powiedział: „Tak, pa­
nie, ale konie jeszcze nie futrowane**. Na to lekarz 
iwołjskowy obecny dodał: ,Tak panie, ale konie woj­
skowe nie są dla spacerów, lecz do służby**.

Biedne szkapy pracują cały tydzień, a w nie­
dzielę zamiast odpocząć, wożą oficerów, ich żony i 
Narzeczone dla przyjemność*1

TRAMWAJ ELEKTRYCZNY A SKRAPIAMIE U- 
LIC. Największą kurzawę w mieście powodują au­
tomobile i wozy tramwajowe.

W Krakowie spółka tramwajowa posiada wozy, 
na których umieszczone są rezerwo ary z wodą i 
dziennie kilkanaście razy wozy te przejeżdżają przez 
wszystkie linie i kropią przestrzeń torową, przy tern 
i poza tory tramwajowe.

W ten sposób Kraków jest prawie przez cały 
dzień silnie skropiony i nie ma takiej kurzawy jak 
we Lwowie.

Czyby we Lwowie nie można czegoś podobnego 
wprowadzić?

Możeby Magistrat i Dyrekcya tramwaju elek­
trycznego nad tern się zastanowiła — jednak nie 
zbyt długo.

ZDEPONOWANE SIODŁA. Porucznik Malina na 
placu Gołuchowskich przytrzymał niejakiego A. Mau- 
sa z żółtaniec w chwili, gdy ten niósł dwa siodła 
i uprząż, będące własnością wojskową. Wobec bra­
ku dokumentów i niejasnego tłumaczenia się Mausa 
rzeczy te zdeponowano na policyi.

wytworne kinoteatry

Marysieńka i Kopernik
f9adto: Francuska, salonowa komedyn

Szkolą „SS8jdu,‘ Sokola 3.
Stolarka, kartoniarstwo, introligatorstwo i sztu= 

ka stosowana. — ©pisy od 3 -7 .

a a c  i e
C S s i a l o i i y  a r t y s t a )

©spaniały dramat w 5 częściach według zna­
nego dzieła DUMASA.

Wyświetla od wtorku 16 6. m.
SROGI OJCIEC. Jan M., zamieszkały przy ul. 

Króla Leszczyńskiego 1. 28, pobił silnie laską i pa­
sem swego trzyletniego nieślubnego syna po głowie 
i ciele. Policya poleciła matce udać się do lekarza 
sądowego.

SZPIEGOWIB UKRAIŃSCY W POCIĄGACH KO­
LEJOWYCH. Żandarmerya połowa aresztowała w po­
ciągach idących od linii frontu, dwóch szpiegów u- 
kraińskich. Jeden z nich przebrany był za zakonni­
cę, drugi zaś był w mundurze podporucznika wojsk 
polskich.

WYPADEK NA KOLEI. Aniela Tarnowska, li­
cząca lat 40, żona stolarza, wypadła z wozu kole­
jowego na dworcu Łyczakowskim, przyczem odnio- 
Łsła złamanie lewej nogi i szereg kontuzyi na ca­
lem ciele. Pogotowie ratunkowe po prowizorycznem 
zaopatrzeniu odwiozło ją do szpitala.

ZAGINIONY CHŁOPAK. Pięcioletni Henio Kem- 
pej; przed paru dniami wyszedł z mieszkania swych 
rodziców, zamieszkałych przy ul. Zielonej 1. 58 i 
dotychczas wszelki ślad po nim zaginął. Chłopak 
ubrany był w ubranko z wojskowej materyi, bosy 
i bez kapelusza.

WESOŁE DAMULKL Mieszkańcy ul. Skrzyńskie­
go żalą się, że w tej ulicy pod 1. 14 stale odby­
wają się wesołe i bardzo hałaśliwe zabawy przez 
całą noc wesołych panienek. — Wadze bezpieczeń­
stwa zajęły się tą sprawą.

ZGUBIONO. W sobotę dnia 13 b. m. wieczorem 
w parku stryjskim zgubiono pakunek, zawierający 
próbki brokatu (do robót ręcznych). Uprasza się 
uczciwego znalazcę o zwrot tej paczki do Szkoły 
slojdu przy ul. Sokoła 1. 3, II. p.

KRADZIEŻE. P. Annie Amsterowej skradziono 
z mieszkania przy ul. św. Michała bieliznę wartości 
1.500 koron.

Jarosławowi Poterejce skradziono podczas Jazdy 
koleją z Żółkwi do Lwowa książki szkolne w ukra­
ińskim języku, wartości 300 koron.

NA FUNDUSZ INWALIDÓW, WDÓW! I SIEROT 
PO ŻOŁNIERZACH WOJSK POLSKICH:

Warsztaty automobilowe W. P. (Błonie 3) kor

K i i s o f i a t r  9, 1 E B <S w filR arm ęnh

i k am ien ice  idę na p asek .
Na pewnem zgromadzeniu ludowem w Pra­

dze podawał wiceburmistrz dr. Langer, socyalny 
demokrata, kilka ciekawych cyfr, uwidaczniają­
cych uprawianie lichwy gruntami, materyalem bu­
dowlanym itd. Opowiadał on, co następuje: W 
r. 1912 kupaiono dlorn w Pradze przy ul. Nikolanda 
za 410.000 K., w  sierpniu 1918 r. sprzedano go 
za 800,000 K., tj. o 100 piroc. drożej, Jednak 
nowy pan nie długo był właścicielem. Już we 
wrześniu 1918 r. właściciel sprzedał ten sam dbm 
za IjOBO.OOO K. Obecnie sprzedano ten dbm za 
2*900.000 K„ tj. za pięć razy większą cenę, ani­
żeli w  r. 1912.

Sąsiedni dom przy tejże samej ulicy sprze­
dano w grudniu 1916 r. podpułkownika Schoen 
za 450.000 K. Pani potipułkownifcowa odsprzeda­
ła ten dbm w lutym 1919 r. za 925.000 K.„ tj. za 
podwójną cenę.

-Niestety, nie możemy .pocieszać się, że u nas 
inaczej się dzieje. Zbrodniczy p-iosób paskowa­
nia kamiieńicama i u nas ma zastosowanie.

T j ó ź n e .

ZALUDNIENIE REPUBLIKI CZESKO - SŁO-
WACKIEJ. Na podstawie spisu ludności z r. 1910 
i pańskiej statystyki, podaje „Narodni Policka11, 
z uwzględnieniem normalnego przyrostu ludno­
ści od r. 1910 ogólną liczbę mieszkańców utwo­
rzonej po traktacie pokojowym republiki na 13 
milionów. Słowacka ludność ma wynosić — we­
dług tej gazety — 2/313.641, ruska 429.447.

ILE KOSZTOWAŁY WYBORY DO SEJMU?... 
Rząd przewidywał, iż wydatki na wybory wyniosą 
po 1 mk. na głowę, Ł j. 25 milionów marek; w isto­
cie rzeczy wyniosły one tylko 25 fen̂ , t. j. 6 milio­
nów marek. Innemi słowami: pierwsza kampania wy­
borcza w Rzeczypospolitej Polskiej jest najtańszą, 
jaką znają kroniki życia parlamentarnego.
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W miarodajnych sferach koalicyjnych coraz 
Silniej gruntuje się przekonanie, że dotychczasowy 
(system walki z Rosyą bolszewicką nie doprowadzi 
do ostatecznego celu, do zwycięstwa. Brak jakie­
gokolwiek większego pozytywnego rezultatu przy­
pisuje się temu, że poszczególne armete i narody 
walczące z bolszewikami, działają separatyWnie, 
każdy na swoją rękę; skutkiem czego sukcesy je­
dnych powodują klęski drugich. Rządy zachodnie 
poczynają tedy coraz poważniej roztrząsać myśl 

stworzenia jednolitego dowództwa, 
któreby pokierowało operacjami według jednoli­
tego pilami.

Projekt ten, zastosowany w wojnie z Niem­
cami, okazał się skuteczny, gdyż dopiero od cza­
su objęcia naczelnego dowództwa nad wszystkiemi 
armiami koalicyjnemi przez gen. Focha, zwycię­
stwo przechyliło się decydująco ma stronę koa­
licji, lecz tenże sam projekt w odfniesieniu do woj­
ny ma wschodzie

przedstawia się zbyt fantastycznie, 
jeśli nie powiedzieć naiwnie.
. Naiwnie też brzmią wywody na ten temat 
pułkownika Rouisseta w „Petit Parisien”.

„W razie stworzenia jednolitego dowództwa 
będzie chodziło tylko o to, |aby każdej z grup1 wal­
czących, Łotyszom, Polakom, Ukraińcom, Rosja­
nom, i *- Kozakom (!) wyznaczyć odcinek, któ­
ryby zajęły. Posuwając się koncentrycznie i kom- 
bindjąc, o  ile możności swe ruchy, grupy te 

stanęłyby ostatecznie na pozycyach, im 
wyznaczonych

i czekałyby, aż bolszewizm okrążony i pozbawiony 
połączenia z zagranicą umrze z głodu, na co 
dłuigo nie trzebaby było czekać”.

Tylko zupełna nieznajomość stosunków na 
wschodzie, tylko fałszywy zupełnie pogląd na ro­
lę walczących z Rosyą bolszewicką narodów, któ­
re chce się uważać

za narzędzia polityki Zachodu,
m  pionki na (szachownicy, może (wysuwać podobną 
nie do zrealizowania koncepcyę.

Któż — choć powierzchowne mający pojęcie 
O stosunkach na wschodzie — wyobrazić sobie1 
zdoła jakiegoś generalissimusa wojsk antybolsze- 
wickich, prawdopodobnie Francuza czy Anglika, 

w którego sztabie znajdowaliby się ge­

nerałowie polscy wraz z generałami Kol- 
czaka,

generałowie Deniktna obok przedstawiciel* nie­
podległej Ujkirainy ? Co ma wspólnego Polska z 

; Kołczakiem, Petlura z Denikinem? Gdzie tu istme- 
\ je jajca wspólność interesów, w imię których na 
pirosty rozkaz naczelnego wodza „poszczególne 
grupy zajmowałyby wyznaczone im odcinki?”

Koalicya nie może, czy nie chce zrozumieć, 
że ludy walczące na terytoryum byłego imperyum 
Rosyi,

bronią tylko swych interesów narodowych
i że takim samym ich wrogiem jest czerwony im- 
pieryalizm Lenina, jak reakcyonizm wszechrosyj- 
ski Kołczana; i D^nikipa. Mówić jtu o jakiejś wspól­
nej akcji — jest tylko fikeyą, wylęgłą w mózgach 
polityk ów-dziennikarzy z Zachodu.

A teraz drugie. Zniżanie „grup walczących” 
db roli narzędzi polityki koalicyjnej

jest wyrazem lekceważenia, 
z jakiem rządy zachodu do poszczegóInych na­
rodów się odnoszą. Więc dlatego, źe finansyerze 
i reakcyi koalicyjnej zależy na zgnieceniu bolsze- 
wizmu mają np. wojska polskie zajmować „wy­
znaczone odcinki” to jest, że gdyby w ogólnym 
planie strategicznym to leżało, musiałyby się po­
sunąć choćby db Kijowa i dalej. Oczywiście w  
tym wypadku

musiałoby zaistnieć „braterstwo broni" 
z  Denikinem,

a może wypadłoby nam walczyć ramię przy ra­
mieniu z jego wojskami! Wojska nasze stałyby 
się zatem

zwykłem! najemnemi wojskami koalicji,
które po spełnieniu wyznaczonego im zadania 
musiałyby wrócić tam, gdzie im nakażą.

Poza tern, że Polski zupełnie nie obchodzi bol- 
szewKzm rosyjski, o ile jej bezpośrednio nie za­
graża — a dzięki odrzuceniu go daleko od' gra­
nic naszych tych obaw żywić nie możemy — 
Polska

na upokarzającą rolę najemnika nigdy 
się nie zgodzi.

Wszelka próba użycia jej w tym celu rozbije się 
o zdecydowaną wolę ludu. Tak rozbiły się zamy­
sły zbrojnej interwencji koalicyjnej w Rosyi o 
niezłomną wolę proletaryatu zachodniego.

Wielkieim z łem  p raw ®  o mmejsz®' 
ś c ia c h  n arod ow ych .

Z kontereneyi Polaków ro. m
Agencja „Zgody” donosi:
Prezydjyum Związku Polaków w. m., złożone 

z prof. Dra Adblfa Becka, adw. Dra Samuela 
Heraćhtala, adw. Dra Stanisława Krzemickiego 
i adw. Dra Brunona Blumenfelda, przyjęte zo­
stało dwukrotnie przez misyę amerykańską w 
czasie jej pobytu we Lwowie.

Za pierwszym razem konferowali z repre­
zentantami Związku prof. Johnson i gen. Jad- 
win, na drugą konferencyę zaproszeni zostali re­
prezentanci Związku do prywatnego mieszkania 
ambasadora Morgenthaua.

Program nasz jest bardzo prosty: chcemy 
Żydów, zamieszkałych w państwie polskiem wpro- 
>wadzić w taki stosunek do państwfa i narodu pol­
skiego, jaki istnieje między Żydami w zachódniej 
Europie i Ameryce a państwami i narodami, 
wśród których ci Żydzi żyją. Jako Polacy oce­
niamy sprawę żydowską przedewszystkSem z pun­
ktu widzenia interesu państwowego i ogólno-na- 
rodbwego z tą wiarąy i z  tern głębokiem przeko­
naniem, opartem na znajomości historyii i tradj- 
cyi polskiej tudzież na znajomości narodu pol­
skiego, że interes ten nie może być i nie będzie 
sprzecznym z interesem ludności żydowskiej. Nic 
lałszywszego nad ocenianie istotnego stanu rze­
czy według objawów chwilowych, anormalnych, 
wywołanych wojenną psychozą. W dalszym cią­
gu dał mówca krótki rzut oka na historyę Ży­
dów w Polsce, wykazując że stosunki między 
obu odłamami htiłnjośti były zupełnie dobre Do-

u ambasadora Morgenthaua.
piero nacyonalizm zamącił zgodne dotąd współ­
życie.

Omówił następnie wojuję i jej straszne skutki, 
nietylko pod względem materyałnym ale i mo­
ralnym, wskazując, że tylko dzięki temu nieby­
wałemu podnieceniu umysłów, tej psychozie wo­
jennej, były możliwe te tak tragiczne zajścia, 
listopadowe we Lwowie.

Przeszedł następnie do omówienia struktury 
społeczności żydowskiej pod względem narodo­
wym, zaznaczając, że dba skrajne prądy, a więc 
tak zwany asymilacyjny, czyli narodowo-polski, 
talk i isyonistyczny, względinie narodowo-żydowski, 
stosunkową tylko nieznaczną ilość zwolenników* 
posiadają, olbrzymia zaś masa żydowska, jest 
pod względem narodowym nieuświadomiona. Od 
rozumnego stanowiska rządu polskiego i innych 
miarodajnych czynników państwowych i obywa­
telskich będzie zależało, czy masy te, jak się to 
już po wypadkach listopadowych we Lwowie i 
różnych ekscesach w innych miejscowościach pol­
skich, niestety, częściowo stało, popchnięte zo­
staną w ramiona nacjonalizmu żydowskiego, czy 
też przerobione zostaną na dobrych, miłujących 
Ojczyznę, obywateli kraju.

Wielkiem złem była uchwalona przez kon­
gres wersalski klauzula o mniejsrościach1 narodo­
wych. Spowoduje ona odseparowanie się dzieci 
żydowskich od dzieci chrześcijańskich, wychowa­
nie jednych i drugich w odmiennej atmosferze 
f kulturze* da pole do agitacy? tdear^aSntij i an­

tysemickiej, zmierzającej db usunięcia wszystkich 
dzieci żydowskich z publicznych szkół i użycia 
później db tego jako atutu przeciwko faktycz­
nemu równouprawnieniu ludności żydowskiej.

Wprowadzenie faktycznego równouprawnienia 
-wszystkich obywateli bez różnicy wyznania i po­
chodzenia wytrąci z rąk nacy Ona listów na jsil­
niejszy argument, jakim dla poparcia swego pro­
gramu się posługują, złączy ludność żydowską 
węzłami iprzywjiązan$9 i Iniłoścl z krajemi i współ­
obywatelami, zainteresuje ją losami i rozwojem 
Polski.

Ważnym momentem, ułatwiającym kwestyę 
żydowską w Polsce, byłoby popieranie racyo- 
nalnej emigracyi Żydów z Polski, zbyt znaczny 
bowiem procent ludności żydowskiej jest jednym 
z najważniejszych przyczyn utrzymywania się od­
rębności żydowskiej. Ujtworzenie tego rodzaju wa­
runków społecznych i ekonomicznych, któreby 
zmieniły uwarstwoWanie Żydów w Polsce, w 
szczególności usunęło znaczną część Żydów z 
zawodu handlowego — a dało jej możność zarob­
kowania w rolnictwie, przemyśle i hrzędach, da- 
łdby podstawę do silniejszego ruchu asymilacyj- 
nego, gdyż wówczas wspólność zawodu i pracy, 
stwarzając wspólność intereisów, silniejszą od 
wspólności wyznaniowej, z biegiem czasu wpro­
wadzić — by musiała upodobnienie się poszcze­
gólnych warstw żydowskich do warstw chrześci­
jańskich.

Wierzymy w pomyślne rozwiązanie kwesty! 
żydowskiej w Polsce, lecz rozwiązanie to możli- 
wiem jest jedynie w drodze utworzenia z Żydów 
równo obowiązanych i równo prawnych, czują­
cych się nieodłączną częścią całego narodu pol­
skiego, obywateli, nie zaś przez stworzenie jakiejś 
sztucznej i odrębnej organizacji żydowskiej w 
Polsce. j

Z kolei począł prof. Johnson stawiać członkom 
delegacji pytania co do rozmaitych szczegółów 
tyczących się kwesty! polsko-żydowskiej. W re­
zultacie okazała się zupełna zgodność zapatrywań 
członków Komisji z zapatrywaniami delegatów 
Związku Polaków w. m. Delegaci przedłożyli je­
szcze pisemny memoryał i przyrzekli na żądanie 
prof. Johnsona przedłożyć jeszcze szczegółowy 
memoryał, wykazujący z punktu widzenia histo- 
ryczno-prawnego niemożliwość wprowadzenia w 
użycie autonomii narodowej, względnie kultural­
nej żydów w Polsce.

Nędzne położenie urzędników 
asekuracyjnych.

Urzędnicy asekuraeyi, mających dyrekcye w 
Wiedniu i Tryeście, opuścili w sobotę 13 bm« 
gremialnie biura, aby się udać na zgromadzenie, 
zwołane w czasie godzin biurowych, celem zade­
monstrowania przeciw lekceważącemu traktowa­
niu przez zagraniczne dyrekcye, które na wnie­
siony (memoryał b poprawę bytu nawet odpowiedzi 
nie dały.

Zgromadzenie, w którem wzięli udział wszy­
scy pracujący w tych biurach, prócz nielicznych 
z jednego biura, łamiących solidarność, posta­
nowili po długiej, miejscami nader burzliwej dy- 
skusyi, w której nieprzebierano w wyrazach, wy­
razić oburzenie postępowaniu dyrekcyi, które zmu­
szają urzędników swoich do głodowania i przed- 
hięwziąć wszystkie kroki, jakie stoją organizacyi 
do dyspozycyi, odwołać się do opinii publicznej, 
db władz o opiekę, a wreszcie, gdyby to nie od­
niosło skutku, wstąpić na drogę strajku.

Zrozumiałem stanie się to postanowienie, gdy 
dodamy, że płace tych urzędnikowi i urzędniczek 
obracają się mniej więcej około 500 koron. Są 
jednostki wyżej płatne, ale większość ma mniej­
sze jeszcze pobory. Urzędników opuszczających 
posadę, oddala się bez odprawy. W Austryi nie­
mieckiej władza krajowa zmusiła takie instytu­
cje db udzielenia odpraw urzędnikom, opuszcza­
jącym firmę. Rumuńsktie i włoskie władze naka­
zały zagranicznym asekuracjom lepiej płacić u- 
rzędników asekuracji zagranicznych. Może i w  
Polsce z pomocą rządu lepszą uzyskają dolę .i

Popieraicie Polskę Poż. Państw.!
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Z w iązek  tech n ik ó w , © zj tew an z^ stw © iK8a ** ** *“**’prscują
w z a je m n e j  a d o r a c j i -

Borysław, 15 września.
Szumna nazwa związku techników wskazy­

wałaby, że jest to istotnie związek, który albo 
pracuje nad podniesieniem poziomu naukowego 
swoich członków, albo jest związkiem klasowym, 
stojącym na straży interesów ekonomicznych te­
chników wiertniczych.

Skoro jednak przyjrzymy się bliżej temu sza­
nownemu towarzystwu, to przekonamy się, że 
pod względem naukowo-technicznym związek ten 
absolutnie nie zdziałał* ani nie stworzył żadnego 
ośrodka pracy umysłowej. W związku tym nie 
znajdiziemy ani pism fachowych, ani biblioteki, 
ani żadnych materyałów, odnoszących się do prze­
mysłu naftowego. Gdy powlstają tam jakie wielkie 
projekty, to albo nieudolnie są zapoczątkowane, 
albo nie obliczono fetię z  własnymi siłami, albo koń­
czy się jedynie na projektach.

Tak się przedstawiała sprawa czasopisma 
„Ropa", sprawa atlasu wiertniczego, sprawa ka­
lendarza naftowego i tym podobnych przedsię- 

1 wzięć, których nigdy do końca nie doprowadzono, 
bo okazało się, że zamiary przerastały zdolności. 
Wreszcie w czasie wojny nawie! i pozory znikły 

-że związek jest instytucyą, do której wchodzą 
dudzie pracujący umysłowo, ludzie, którzy łakną 
chociażby odrobinę wiedzy, jeżeli już nie ogólnej, 
to przynajmniej technicznej, związanej z zawo­
dem wiertniczym.

Nic więc dziwnego, że w takich warunkach i 
w  takim środowisku młode siły techniczne za­
miast się rozwijać, czerpać zasób wiedzy od star­
szych kolegów, pod wpływem otoczenia powoli 
marnieją na podobieństwo starszych. Jedynie, — 

;niezem nie uzasadniona duma ich rozpiera, że 
są „odpowiedzialnymi" kierownikami „od na­
fty". Ale najczęściej tylko „odpowiedzialnymi".

I w cóż więc przeistacza się związek tech­
ników. U wejścia do tego związku ustawia się 
filtr, przez który filtruje się prawomyśłność po­
lityczną nowo wstępujących członków!. I tylko pra- 
twomyślni mają wstęp db tej dziwnej „bezpartyj­
nej" organizacyi. A w następstwie tego stwarza 
się wewnątrz związku klika ludzi, która ma na 
celu jedynie uprawianie swojej polityki partyj­
nej i to partyjnej w zrozumieniu szkodljwem, dla 
ludzi pracujących w zawodzie techniczno-wiert- 
niczym.

Klika ta mając poparcie komendy naftowej, 
uzyskuje różnego rodzaju przymusowe zarządy 
w  firmach niemieckich z poborami po siedtn ty­
sięcy koron nSesięcznfts* i ci mię widzą, co się wo­
niej dzieje — bo im to wystarcza. A tymczasem 
w  Borysławiu ooraz^to więcej kierowników tech­
nicznych jest bez pracy, coraz to więcej bieda 
zaglądh im w  oczy.

Aby temu złu zaradzić, czyż. związek techników 
rozpoczął w tym kierunku jakąś akcyę ?

Co jest przyczyną, że około dwudziestu kie­
rowników jest bez posady. Czyż nadmiar tech­
nicznych sił? Nigdy. Przyczyna leży gdzieindziej. 

•W pierwszym rzędzie w niskim poziomie tech­
nicznego wykształcenia, a co  za item iid!zie, że wiele 
firm prowadzi ruch przy pomocy zwykłych do­
zorców, którzy w przekonaniu właścicieli posia­
dają jte |same ^wiadomości, technicznie, ęfbi i odpowie­
dzialni kierownicy.

Drugą przyczyną tego stanu jest przestarzała 
ustawa, która pozwala jedynie „odpowiedzialne­
mu" kierownikowi prowadzić ruch kopalni. Gdy­
by nie fikcya odpowiedzialności, ale do prowa­
dzenia ruchu potrzebny był cenzus naukowy i 
praktyka, to nie ulega wątpliwości, że drobne 
firmy nie mogłyby przy pomocy rozmaitych a- 
nalfabetów i koziarzy, prowadzić ruchu. Musia­
łaby zniknąć śmieszna forma odpowiedzialności, 
która dla jednych stając się ubocznym zyskiem, 
innym, często zdolniejszym, chleb odbiera, a je­
dnocześnie obniża poziom techniczny wiertnict­
wa. Koziarstwo dzisiaj kwitnie jak iijgdy, a zwią­
zek techników jest zadowolony, że jego klice do-

oo go obchodzą wzrastający zastęp kolegów bez 
pracy.

Oto są rezultaty nieklasowego związku za­
wodowego. Będzie on zawsze fikcyą stowarzy­
szenia zawodowego, będzie zawtsze związkiem

cych. Związek taki zawsze będzie wędrował po 
manowcach, nigdy nie będzie szedł dirogą prostą 
W waloe o byt, bo zawsze będzie mu zależało na 
stosunkach i stosuneczkach, by zdobyć lepsze 
miejsce przy korytku.

Do działalności tego związku jeszcze wró­
cimy. Ski

Z fladff p r z y b o c z n e j '
Dnia 10 września w  gmachu Namiestnictwa^ 

pod przewodnictwem Gen. delegata Dr. Kazimie­
rza Gałeckiego odbyło się posiedzenie jego Rady 
przybocznej.

Wziął też udział w posiedzeniu bawiący we 
Lwowie w sprawach urzędowych pan wicemini­
ster Skarbu Byrka.

Przedmiotem obrad były aktualne sprawy i 
potrzeby ludności Małopolski oraz kwestye na­
tury organizacyjnej, jakoto: podporządkowanie 
Delegatury ministerstwa aprowizaeyi pod inge- 
rencyę Generalnego Delegata rządu, określenie 
przez rząd centralny we wszystkich kierunkach 
jego zakresu działania w myśl projektu, przed­
łożonego rządowi przez Gen. delegata rządu, da­
lej sprawy subwencyi dla dotkniętych klęskami 
elementarnymi powiatów, budowa szkół, pszczel- 
nictwo na ziemiach MjałoplolsM i -wiele innych.

Delegat Schmidt przedstawił w dłuższem prze­
mówieniu smutny stan wschodnich powiatów Ma­
łopolski.

Przemówienie swoje zakończył postawieniem 
kilku wniosków. Dr. Tertil omówił dokładnie spra­
wę kredytu komunalnego, podniósł kweśtyę pow­
szechnego wojennego Zakładu Kredytowego, — 
sprawy podatków i śdąg®nia tychże oraz spra­
wę określenia kompetencyi Generalnego Delega­
ta rządu.

Przedmiotem przemówienia posła Witosa były 
sprawy, dotyczące robót publicznych oraz kre­
dytów, przez Sejm na ten cel uchwalonych, — 
sprawa budowy szkół, wypłata zasiłków wojsko­
wych, piekąca kweistya braku węgla i drzewa o- 
pałowego i finne.

Delegat Czarnecki podniósł kwestyę płac w

b. Galicyi urzędników oraz w b. Królestwie oraz 
wypłatę asygnowanych przez b. rząd austryacki 
subwencyi.

Dr. Kuś poruszył sprawę pomocy dla ręko­
dzielników oraz pomocy dla ludności w  uzy­
skaniu odż|eży| i /obuwia, w  końcu omófwił wojsko­
we rekwizycye bydła.

Gelegat Giża przedstawił sprawę dysponowa­
nia paszą przez niektóre organa wojskowe, pod­
niósł, że zarządzenia w  tym kierunku wydane, 
wywierają ujemny wpływ na pokrycie zapotrze­
bowania paszy w poszczególnych powiatach.

Poseł Dr. Matakiewicz zajmował się sprawią 
odbudowy szkół.

Dr. Engliischf i |Dtr. Włodek omawiali sprawę 
wybranej z pośród1 członków Rady przybocznej 
komisy! dla badaniia zażaleń ludności. W wielu 
poruszonych przez członków Rady przybocznej 
sprawach udzielił odpowiedzi wiceminister Byr­
ka, w szczególności wyjaśnił sprawę, dotyczą­
cą kredytu komunalnego, robót publicznych, kwe­
sty! urzędniczej, kredytu dla rękodzielników, co 
wywołało długą a żywą dyskusyę.

Również pan generalny delegat Dr. Gałec­
ki udzielał członkom R. P. wyjaśnień w spra­
wach, przez nich poruszonych. t ,

Za inicyatywą ministerstwa aprowizaeyi od­
będzie się przy współudziale wiceministra apro- 
wizacyi Dr. Sobańskiego najbliższe posiedzenie 
Rady przybocznej dnia 16 września w  Krakowie 
w Krzysztoforach, na które na życzenie Rady 
przybocznej zaprosił generalny delegat rządu, Dr. 
Gałecki delegatów prezydyum Rady ministrów,! 
ministerstwa spraw wewn. celem omówienia za­
kresu działania generalnego delegata rządu.

Z dziedziny szkolnictwa.
(Z posiedzeń! a Rady szkolnej krdfowej).
W dniach od 9 do 12 bm. odbywały się 

posiedzenia sekcyjne i plenarne Rady szkolnej 
krajowej, na których powzięto szereg uchwał w 
bieżących sprawach szkolnych.

Międlzy innemi uchwalono na posiedzeniu se- 
kcyi I., aby na przyszłość wydać prowizoryczne 
zarządzenie co do

Urlopów dla naiiczyc$sfi szkół ludowych, 
analogiczne db rozporządzenia Ministerstwa wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego z 28 
maja 1919, L. 6268, II, w  sprawie urlopółw dla 
nauczycieli szkół średnich. Szczegółowy okólnik 
w tej sprawie zostanie ogłoszony w najbliższym 
czasie

Z powodu wielkiego napływu podań emery­
talnych nauczycieli szkół ludowych o reaktywo­
wanie w służbie uchwalono w razie potrzeby 
dopuszczać tichl z reguły do zajęcia w  szkolnictwie 
za pemuneracyą równą najniższej klasie poborów 
tymczasowych nauczycieli a reaktywować całkiem 
wyjątkowo.

Na posiedzeniu sekcyi II. dokonano między 
innemi szeregu nominacyj na posady nauczycieli 
szkół średnich i zamianowano przytejn 

poraź pierwszy strplentkę 
w II. polskiiem gimnazylim w Stanisławowie. IV 
chwalono też zaproponować Ministerstwu wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego kilka tern 
na posady dyrektorów szkół średnich i setnina- 
ryów nauczycielskich, tudzież podwyższenie do­
datków funkcyjnych i relutów na mieszkanie dla 
dyrektorów, podwyższenie remuneracyj za naukę

____________  . . przedmiotów nadobowiązkowych i dla nauczy-
brze się dzieje na przymusowych zarządach, bo j cieli pomocniczych w szkołach śreidnich, podwyż­

szenie remuneracyj egzaminowanych zastępców 
nauczycieli i asystentów, tudzież remuneracyj za 
pomoc kancelaryjną i za staty nadzór nad filiami.;

Na posiedzeniu plenamem w dniu 12. bm. u- 
,chwalono z powodu zmienionych od ubiegłego 
roku szkolnego stosunków politycznych stosować 
na razie w  szkołach z językiem wykładbwym ru­
skim analogicznie zmiany pilami i materyałn nau­
kowego, ogłoszone dla szkół polskich, a wypra­
cowanie szczegółowego projektu tych zmian po­
wierzono osobnej komisyi.

Dr. M. Janelli odczytał memoryał w  sprawie 
nowego, proponowanego przezeń 

typu szkoły średniej,
na którym przeprowadzono obszerną dyskusyę. 
Projekt ten będzie ogłoszony drukiem.

Na wniosek członka Rady Szkolnej Krajo­
wej, red. Konopińskiego, uchwalono jako wniosek 
ńagły zwrócić się db Ministerstwa Wyznań re­
ligijnych i Oświecenia publicznego w Warsza­
wie z p* rzypomnieniem gwałtownej potrzeby 

uregulowania poborów nauczyciel! 
szkół średnich, semiinaryów naucz, i szkół za­
wodowych i zrównania ich z normami, obowią­
zuj ąoemi w Królestwie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prezy­
dent Zoll wygłosił pożegnalne przemówienie. Wy­
chwalali działalność p. Zolla pp. Piniński i Za­
leski. Ponieważ społeczeństwo i nauczycielstwo, 
ma wyrobione zdanie o działalności b. prezydenta 
i Rady szkolnej krajowej za jego rządów, przeto 
tych mów pogrzebowych nie przytaczamy.,

Społeczeństwo wita z prawdziwą ulgą tę 
zmianę personalną i od1 nowego kierownika na­
szego szkolnictwa oczekuje wejścia na nowe drogi 
wychowania szkolnego.

m  Od *6 wrześn Walki kobiet l 9 zapaśniczek. — Shorp & Shorp żywy propeller. -  Siostry Marsano tańce klasyczne
P n l  codziennie Steffenówna pieśniarka. -  Janczewska tancerka. — Dolińska, Górecki Pegens. -  Nieznajomy
i i ,  E l  i  S a K  M  f l  1 1  0 ęodz. 7-30 gość, farsa. -  W niedzielę i święta Ł przedstawienia o. godzinie 4. i 7-30. Bilety wcześniej do naby- 

M ^Sar wieczorem cia w składzie papieru S. Gabriela, ulica Legionów 1. 3. -■■■..' ""Ł':!a;,>............ jaat

*  >
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ZAREKWIROWANE MIESZKANIE.
U j-ednego z obywateli przy ul. Szewczenki 11 

najął porucznik W. P. St. Rom. mieszkanie wraz 
z urządzeniem dla siebie i swojej rodziny, składającej 
tstię z 8 osób.

Po kilkunastu dniach zamieszkania, gdy upomnia­
no się u tegoż o czynsz, zamiast czynszu, wręczył 
' asygnatę kwaterunkową.

Sprawa oparła się o komendę placu, Komenda 
wzięła w obronę oficera, twierdząc, że mieszkanie 
to zostało zarekwirowane, właściciel zaś twierdzi1 
że p. porucznik wynajął je prywatnie. Sprawa wle­
cze się już trzeci miesiąc, oficer czynszu nie płaci.

We Lwowie stoją pałace, pełne łóżek i umeblo­
wane, czekają na swoich panów jeśli czasem w nich 
się pojawią, — dlaczego właśnie rekwirować tam 
łóżko, gdzie go nie ma> a rśe tam, gdzie stoi bez­
użyteczne?

W imię sprawiedliwości prosimy Komendę pla­
cu1 o załatwienie tej sprawy możliwie najrychlej i od­
danie pokrzywdzonej rodzinie ich własnych, a tak 
bardzo potrzebnych mebli.

jfe  sportu.
Dawno już Lwów nie wiidiział takiego napły­

wu publiczności na boiskach sportowych, jak w
niedzielę.

Cztery, najlepsze Kluby pierwszoklasowe sta­
nęły przeciw sobie, a Kluby lwowskie w spotka­
niu z krakowskimi odniosły zwycięstwo Porażka 
„(Wisły“ przez „Czarnych14 była zasłużoną, „Czar­
ni" okazali mimo, że diruigą połowę grali tylko 
w dziesiątkę (z powodu zderzenia i zranienia 
musiał prawy łącznik ustąpić z boiska) wysoką 
formę, tak, że „Wisła" im sprostać nie mogła. 
„Craeo via" natomiast miała „pecha", a zwycię­
stwo „Pogoni" jest przypadkowe, czego dowo­
dem, że gra toczyła się w przeważnej części 
pod bramką „Pogoni" i druga połowa gry, gdzie 
,y'Cracovia" uzyskała 3 goale, a kilka niezawod­
nych bramek przez niesprzyjające szczęście nie 
strzeliła.

„Czarni" — „Wisła" 3 :2  (1:2)
„Czarni" podprowadzają kilka pięknych ata­

ków pod bramkę „Wisły", w 7-ej minucie do­
staje piłkę Kowalski, centruje ją, a Żelechowski 
głową wtłacza ją do bramki przeciwnika. „Wi­
sła" zaostrza tempo; za merozmyślne dotknięcie 
ręką na polu karnem; dyktuje -sędzia rzut karny 
przeciw „Czarnym". Strzela Śliwa, lecz Winnicki, 
który z każdym matćhem okazuje swą wysoką 
klasę, chwyta pięknie ten rzut. „Wisła" atakuje 
idjaiej i uzyskuje przez prawego łącznika jednego 
goała. Gra toczy się żywo, ataki zmieniają się 
z błyskawiczną szybkością, piłka podawana o- 
bustronme przyziemnie, kombSnacye przepiękne. 
Pod koniec pierwszej połowy uzyskuje „Wisła" 
drugiego goała.

W drugiej połowie „Czarni" grają w dzie­
siątkę, mimotoo tak ich przeprowadza ładne kom- 
fbinacye i utrzymuje się z małymi przerwami na 
polu „Wisły", przewaga „Czarnych" widoczna.

Match ten ze stanowiska sportowego był naj­
piękniejszym z tegorocznych lwowskich zawodów. 
Publiczność oklaskiwała żywo obie drużyny, a 
wiceprezydent miasta dr. Stahl prezes Klubu 
,^Czarnych" obecny na rnatchu, odbierał liczne 
gratulacye z powodu zwycięstwa drużyny.

„Pogoń" „Cracovia“ 4 :3  (4:0)
„Graco via" w szalonem tempie rozpoczyna 

grę i odrazu „przydusiła" „Pogoń", ma się wra­
żenie, że „Pogoń" nie potrafi obronić się przed 
takim przeciwnikiem. Ambitna drużyna „Pogoni" 
pracuje jednak ponad siły i stawia dzielnie czo­
ło zaciętym Krakusom. Atak „Pogoni" wyrywa 
się kilkakrotnie i to z pomyślnym skutkiem, gdyż 
uzyskuje przez Chrypiaka jedną, a przez Wacka 
Kuehara, który swą techniką i błyskawiczną o- 
ryentacyą wybijał się wśród drużyny „Pogoni" — 
trzy bramki. Tyły „Craoovii" są słabe, nie mogły 
sprostać ruchliwości Wacka Kuehara. „Craeovia" 
„jdbsł" dalej, lecz bez skutku, z wynikiem 4:0  
na korzyść „Pogoni" kończy się pierwsza połowa.

W drugiej połowie „Craoovia" utrzymuje na­

dal swe tempo, gra toczy się przeważnie na 
polu „Pogoni". W krótkich odstępach czasu strze­
la „Cracovia" 3 goale, zwycięstwo zaczyna się 
przechylać na jej stronę, Kowalski kilkakrotnie 
ma sposobność wyrównać (dwa razy na dwa me­
try od bramki przestrzela),, lecz szczęście nie 
dopisało, „Pogoń" wychodzi zwycięsko.

W a ł i i o  r ł h  D a ń  1 Krawiec damski Józef Flick wvd£ilC U łd  i d li  ■ powrócił z zagranicy, wyko­
nuje kośtyumy, płaszcze, suknie, podług najnowszych 
krojów, ceny nizkie, ul. Blacharska 20, 15

J( om unikaty.
POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S. odbę­

dzie się w środę 17 b. r4. o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Rynek 8.

RADA ROBOTNICZA P. P. S. odbędzie posie­
dzenie we środę o godz. 6-tej (Rynek 8).

OGÓLNE ZGROMADZENIE KOLEJARZY wszyst­
kich sekcyi w sprawie wyboru 2 delegatów na kon- 
ferencyę do Przemyśla odbędzie się w środę, dnia 
17 września o godz. 6-tej po południu w sali Koła 
miejscowego, Gródecka 69.

ZWIĄZEK KAMIENIARZY. W dniu 11 b. m. 
odbyło się liczne zgromadzenie kamieniarzy i rze­
źbiarzy we Lwowie, na którem uchwalono jedno­
myślnie założenie Związku kamieniarzy i pracujących 
w kamieniu z działalnością na wschodnią Galicyę. 
Uchwalono pobierać wpisowe jednorazowo od człon­
ków po 5 kor. i wkładki tygodniowe po 2 kor. Wy­
brano zarząd, któremu powierzono reprezentację i 
agendy Związku kamieniarzy. Wszelkie pisma 5 wkład­
ki należy nadsyłać na ręce Tad. Ignacego Szkroba- 
cza, Lwów, Kaspra Buczkowskiego 12.

Ogłoszenia jYtagis trafu.

Ś l e d z i e
Miejski Zakład Aproanzaeyjny sprze= 
daje we wszystkich swoich sklepach 
śledzie większe po 3 korony, mniejsze 

po 2 korony.

Czeladzi stolarskich i uczni ™ ie.
nia stolarska Wł. SIDORA, Zamarstynów, Ogrodnicka 5

STBIS1P1Ł1E kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

rytownik i. Goidgeler, fJ.K̂ USKA

U ta ire g ra tH f' w złocie i srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

D r  I  H B S C H E L B S  
powrócił i ordynuje ul. Sykstuska 16.

LAMBERT I KRZYSIAK
Lwów, PodlewsKiego 7.

ma na składzie: 1) cykoryę włocławską z fabryki 
„ B o h m a  i S Ł łx “ we Włocławiu. Dla konsumów 
odpowiedni rabat.

2) Krochmal marki ,,"Xriii.e>**a sztywnik w pa­
czkach po 250 gramów używa się bez domieszki boraksu 
według przepisu umieszczonego na każdej paczce.

OGŁOSZENIA,

C H O R O B Y weneryczne, sKórne, zastarzałe — 
leczy ®3p»«303r».Xi»t;:a, «3Lx\ 

F R I S O H ,  x a .li.o s* , W a ł o w a  1 . X X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy- 
* konuje po najtańszych cenach

t^ a k s  G la se rm a n
f llim lr i d0 obcasów, damskie i mę- „ o y i o y l j d  y u i lm l  skie w wielkim wyborze 

poleca zakład dla obijania zelówek ochraniaczami 
© o i d t o e r g ,  Lwów, Sykstuska 10.

HUPUO
rentownych kamienic, will i 
majątków ziemskich w całej 
Małopolsce,poleca oraz prze­
prowadza wszelkie trans­
akcje w zakres pośrednictwa 
wchodzące z wszelką dokła­

dnością i jak najrychlej.

[„FORTUNA"
Konc Ajencja pośrednictwa 
kupna sprzedaży kamienic 

i majątków miejskich

Franciszka Muszaka
Lwów, Frydrychów 8,
od g. 2—5 popołudniu, 

Przyjmuje w komis wszyst­
kie wyżej wspomniane dobra

i majątki.

Iflftm  murowany nowy z 
ił#Will ogrodem na Klepa- 
rowie do sprzedania, również 
żeiaza do kucheń kaflo­
wych, drzwi żelazne stry­
chowe. Wiadomość: Korde­
ckiego 32. ślusarnia. 616-3

Kupię psa
albo już wychowany egzem­
plarz z rasy: Bernardyn, 
Leonberger czarny Nowo 
tiindlandczyk, albo hart ro­
syjski jedwabisty biały. Zgło­
szenia przyjmuje administra 
cya „Dziennika Ludowego8

<Ull75hf»i# porządny z do- bremj świade­
ctwami poszukiwany na ko­
rzystnych warunkach. Zgło­
szenia do Księgarni Alten- 
berga i Ska Hotel Georgea.

I l i  TOALETOWE
engros i detalicznie
w wielkim wyborze

poleca firma

E l  U l
UM.tóimniial

Z A P A L N I C Z K I
b e n z y n o w e

06 R 3*58 fl6 3BK
wyroby pokojowe

poleca

Ila lM
Lwów

Kazimierzowska L i
Kupcy otrzyma­

ją rabat.

Zakład dentystyczny

Dr. Władysław flelfer 
i Józef Rappaporł

Lulóu), „lica K opern ika I. 3 ,
m m r

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
i>t-. A. SCHWARZ

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L w ó w ,  u l .  K r a s z e w s k i e g o  11, p a r t e r .

W  p o c i ą g u
Stanisławów-Lwów 12/9 w 
wozie ofic. zamienił ;edno- 
rocz. ochotnik 5 pułku art. 
plecak swój za mój. Plecak 
jest do odebrania za zwro­
tem mego. Ul. Magazynowa 
2, 1. p. na prawo. (Krzyż o- 
brony Lwowa. 624—1

Z G I N Ę Ł A
suczka, mała, żółta, łapki 
przednie białe, obcięty ogo­
nek. Oddawcy nagroda pie­
niężna lub papierosy. Sapie­
hy 61, I. p.

Z eszy li szisulse 
E d w a r d a  Z 3 m n © g g

L w ó w , Z im o r o  w ie ż a  3

Specjalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk R esm artn
ord. od 8—10, 12—1 i 3—6. Lwów, Kopernika 12.

KSIĘGI HOTELOWE
U n e t ó t D t  MbJŁMI s z c z a m

o p z ł .a /otctjri p o l e c a  ~  — -
D r u k a r n i a  I g n ,  J a e g e r a
s a g .- .- ..... w ©  L w o w i e .  u l .  B y K B t u » B : a  3 3 .

Drukiem A. Goldmana we Lwowie, uL Sykstuska IŁ


